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  Vio­let Tan­dy za­wsze pra­gnę­ła od ży­cia tyl­ko jed­ne­go – domu z praw­dzi­we­go zda­rze­nia, wła­sne­go da­chu nad gło­wą, a nie przy­pad­ko­we­go schro­nie­nia, jak wszyst­kie miej­sca, w któ­rych do­ra­sta­ła. Ma­rzy­ła o domu po­dob­nym do tych, któ­re wi­du­je się w sta­rych fil­mach: z bia­ły­mi ścia­na­mi, czar­ny­mi okien­ni­ca­mi i rzę­dem wy­so­kich klo­nów od stro­ny uli­cy, a tak­że z drew­nia­nym pło­tem i sze­ro­ką we­ran­dą z wi­kli­no­wym fo­te­lem bu­ja­nym, gdzie mo­gła­by po­now­nie za­czy­ty­wać się w uko­cha­nych książ­kach z dzie­ciń­stwa, ta­kich jak Dziw­ne losy Jane Eyre, Las­sie, wróć czy Małe ko­biet­ki. Tyle tyl­ko że te­raz chcia­ła mieć je na wła­sność, a nie pę­dzić z nimi co ty­dzień do bi­blio­te­ki.


  Ży­ła­by so­bie sa­mot­nie i spo­koj­nie, ni­g­dy, prze­nig­dy nie krzyw­dząc żad­nej in­nej isto­ty. Wła­śnie tego pra­gnę­ła naj­bar­dziej na świe­cie i z tego po­wo­du na­pi­sa­ła wspo­mnie­nia luk­su­so­wej call girl dla za­moż­nych klien­tów.


  Ni­g­dy nie była call girl, ani luk­su­so­wą, ani żad­ną inną, a jej wspo­mnie­nia wca­le nie są wspo­mnie­nia­mi, tyl­ko po­wie­ścią, któ­rą czy­ta­ło się jak pa­mięt­nik. Vio­let za­uwa­ży­ła, że trwa moda na taki styl i do­szła do wnio­sku, że przy­łą­czy się do obo­wią­zu­ją­ce­go tren­du. Gra­cie Led­bet­ter, re­dak­tor­ka w Rock­ca­stle Bo­oks, była tak po­ru­szo­na opi­sa­ną hi­sto­rią, że za­dzwo­ni­ła, aby za­pro­po­no­wać jej wy­da­nie książ­ki. W roz­mo­wie wy­zna­ła, że nie­mal uwie­rzy­ła, iż czy­ta szcze­re wy­zna­nia dziew­czy­ny do to­wa­rzy­stwa.


  Na­wet te­raz, rok po pod­pi­sa­niu umo­wy i kil­ka ty­go­dni po pu­bli­ka­cji książ­ki, Gra­cie na­dal zda­rza­ło się za­da­wać py­ta­nia typu: „Czy ksią­żę­cy apar­ta­ment w ho­te­lu Am­bas­sa­dor w Chi­ca­go jest na­praw­dę tak wspa­nia­ły, że czu­jesz się jak kró­lew­na, le­żąc na łóż­ku i pa­trząc na fre­ski na su­fi­cie?”.


  Niby skąd mia­ła to wie­dzieć? Wi­dzia­ła ksią­żę­cy apar­ta­ment wy­łącz­nie dla­te­go, że kie­dyś pra­co­wa­ła w ho­te­lu Am­bas­sa­dor jako sprzą­tacz­ka i mu­sia­ła tam zmie­niać po­ściel. Kie­dy jed­nak przy­po­mi­na­ła o tym Gra­cie, re­dak­tor­ka tyl­ko wy­mow­nie po­ki­wa­ła gło­wą i po­wie­dzia­ła:


  – No, tak… Oczy­wi­ście. Sprzą­tacz­ka. Ja­sne, że nie… ta… no, wiesz…


  Sło­wa Gra­cie nie brzmia­ły tak prze­ko­nu­ją­co, jak by so­bie tego ży­czy­ła, ale po­sta­no­wi­ła nie za­przą­tać so­bie tym gło­wy. Była pew­na, że re­dak­tor­ka po pro­stu dała się uwieść li­te­rac­kiej fik­cji.


  Za­licz­ka po pod­pi­sa­niu umo­wy oka­za­ła się ra­czej skrom­na, ale re­dak­tor na­czel­na wy­daw­nic­twa po­sta­no­wi­ła zna­czą­co zwięk­szyć pierw­szy na­kład. Za­czę­ła od zmia­ny wy­my­ślo­ne­go przez Vio­let ty­tu­łu na Wy­so­kie ob­ca­sy, szam­pan i seks, o rety!, a poza tym prze­ko­na­ła ją do przy­ję­cia pseu­do­ni­mu Ra­ven French, któ­ry po­dob­no brzmiał znacz­nie bar­dziej ko­mer­cyj­nie niż jej wła­sne imię i na­zwi­sko. Efekt oka­zał się pio­ru­nu­ją­cy. W pierw­szym ty­go­dniu sprze­da­ży Wy­so­kie ob­ca­sy za­ję­ły dwu­dzie­ste pierw­sze miej­sce na li­ście be­st­sel­le­rów, wo­bec cze­go na­tych­miast za­rzą­dzo­no do­druk. W na­stęp­nym ty­go­dniu pod­sko­czy­ły o czte­ry miej­sca i za­no­si­ło się na to, że książ­ka tra­fi do pierw­szej pięt­nast­ki. Wy­daw­nic­two zle­ci­ło na­stęp­ny do­druk, wszy­scy li­czy­li na to, że w na­stęp­nych ty­go­dniach Wy­so­kie ob­ca­sy po­ra­dzą so­bie jesz­cze le­piej.


  Wła­śnie dla­te­go tego sło­necz­ne­go paź­dzier­ni­ko­we­go po­po­łu­dnia Vio­let Tan­dy – zna­na te­raz jako Ra­ven French – sie­dzia­ła za sto­łem, ukry­ta za sto­sa­mi ksią­żek, w za­tło­czo­nej księ­gar­ni przy Mi­chi­gan Ave­nue. Z tego też po­wo­du wpa­try­wa­ła się w błę­kit­ne oczy jed­ne­go z naj­przy­stoj­niej­szych męż­czyzn, ja­kich mia­ła oka­zję kie­dy­kol­wiek wi­dzieć. Sie­dział w ostat­nim rzę­dzie i nie od­ry­wał od niej prze­ni­kli­we­go spoj­rze­nia.


  Wy­so­ki wzrost męż­czy­zny rzu­cał się w oczy. Nie­zna­jo­my miał bar­dzo ciem­ne wło­sy, jesz­cze ciem­niej­sze niż jej, ale krót­ko ścię­te, pod­czas gdy ona mia­ła fry­zu­rę się­ga­ją­cą za ra­mio­na. A te jego oczy… ja­sno­błę­kit­ne, nie­mal przej­rzy­ste, ob­ra­mo­wa­ne ciem­ny­mi rzę­sa­mi. Choć spo­tka­nie od­by­wa­ło się w so­bo­tę, miał na so­bie ele­ganc­ki ciem­ny gar­ni­tur, któ­ry jesz­cze bar­dziej wy­róż­niał go na tle ko­lo­ro­wo ubra­ne­go tłu­mu.


  Ona sama mia­ła na so­bie strój do­bra­ny przez rzecz­nicz­kę pra­so­wą Rock­ca­stle Bo­oks. Vio­let nie­spe­cjal­nie śle­dzi­ła nowe tren­dy w mo­dzie, więc chęt­nie zda­wa­ła się na opi­nię Ma­rie. Dzi­siaj po­ja­wi­ła się w czar­nych spodniach i w bluz­ce tej sa­mej bar­wy, z rę­ka­wa­mi trzy czwar­te i głę­bo­kim trój­kąt­nym de­kol­tem. Do tego mia­ła czar­ne san­dał­ki na wy­so­kim ob­ca­sie, a wszyst­ko to po­cho­dzi­ło od naj­lep­szych pro­jek­tan­tów, po­nie­waż Vio­let Tan­dy, to zna­czy Ra­ven French, mu­sia­ła wy­glą­dać jak na świa­to­wej sła­wy pi­sar­kę przy­sta­ło.


  Rzecz ja­sna, nie mo­gła so­bie po­zwo­lić na kup­no dro­gich ciu­chów, gdyż za­licz­ka za książ­kę była skrom­na, a na do­dat­ko­we wpły­wy na­le­ża­ło jesz­cze za­cze­kać. Na szczę­ście Ma­rie zna­ła ad­res pew­ne­go bu­ti­ku nie­opo­dal Mi­chi­gan Ave­nue, spe­cja­li­zu­ją­ce­go się w krót­ko­ter­mi­no­wym wy­po­ży­cza­niu mod­nych ubrań i kosz­tow­nej bi­żu­te­rii tym pa­niom z Chi­ca­go, któ­re pra­gnę­ły uda­wać, że na­le­żą do lep­sze­go to­wa­rzy­stwa.


  Na dzi­siej­szy wie­czór Vio­let, to zna­czy Ra­ven, wło­ży­ła kom­plet od Pra­dy i buty Stu­ar­ta We­it­zma­na. Ma­rie wy­bra­ła dla niej ze­staw bi­żu­te­rii Ri­ta­ni, wy­sa­dza­nej olśnie­wa­ją­cy­mi bry­lan­ta­mi i fio­le­to­wy­mi ame­ty­sta­mi w ko­lo­rze oczu Vio­let. Od tego ko­lo­ru oczu wy­bra­ła so­bie imię – Vio­let. Jej praw­dzi­we imię brzmia­ło Can­dy i nie­zmien­nie cier­pia­ła z tego po­wo­du. Can­dy Tan­dy – to mó­wi­ło samo za sie­bie. Była to za­le­d­wie jed­na z przy­kro­ści, któ­rych do­świad­czy­ła od mat­ki. Punkt kul­mi­na­cyj­ny na­stą­pił, gdy mia­ła trzy lata. Wte­dy to mat­ka po­rzu­ci­ła ją w skle­pie spo­żyw­czym z li­stem przy­pię­tym do blu­zecz­ki agraf­ką ze Smer­fet­ką. Na­pi­sa­ła w nim, że Can­dy jest dziec­kiem z pro­ble­ma­mi i chy­ba nikt ni­g­dy jej nie po­ko­cha.


  Te­raz jed­nak Vio­let my­śla­ła wy­łącz­nie o swo­jej przy­szło­ści w uro­czym dom­ku, do któ­re­go przy­no­si­ła­by roz­ma­ite znaj­dy ─ psy, koty, ko­nie, by­dło, bez róż­ni­cy. Nie­wy­klu­czo­ne, że kie­dyś mo­gła­by zo­stać mat­ką za­stęp­czą, ale mu­sia­ła­by wie­dzieć na pew­no, że dzie­ci po­wie­rzo­ne jej pie­czy zo­sta­ną z nią na za­wsze. Ją samą czę­sto prze­no­szo­no z miej­sca na miej­sce i ni­ko­mu nie ży­czy­ła ta­kie­go losu. Pra­gnę­ła spra­wić, aby jej pod­opiecz­ni za­przy­jaź­ni­li się z nią i żeby po­łą­czy­ły ich głę­bo­kie, emo­cjo­nal­ne wię­zi. Ma­łej Can­dy, nie­ste­ty, nie było to dane.


  Wzrok Vio­let po­now­nie po­wę­dro­wał ku nie­bie­sko­okie­mu męż­czyź­nie w głę­bi sali. Cały czas się w nią wpa­try­wał. Zde­cy­do­wa­nie nie pre­zen­to­wał się jak sta­ty­stycz­ny czy­tel­nik jej książ­ki. W grun­cie rze­czy mógł­by być jed­nym z bo­ha­te­rów, klien­tem call girl, bo­ga­tym i prze­bo­jo­wym. Wy­glą­dał tak, jak­by bar­dziej się przej­mo­wał swo­im wi­ze­run­kiem, re­pu­ta­cją w biz­ne­sie i w ży­ciu to­wa­rzy­skim niż in­ny­mi ludź­mi.


  Ja­kimś cu­dem uda­ło się jej ode­rwać wzrok od nie­zna­jo­me­go i sku­pić uwa­gę na in­nych oso­bach w księ­gar­ni. Były to przede wszyst­kim pa­nie za­fa­scy­no­wa­ne sek­sem na sprze­daż oraz dziew­czy­na­mi do to­wa­rzy­stwa wy­ko­rzy­stu­ją­cy­mi swo­ją sek­su­al­ność jak broń i na­rzę­dzie do za­ra­bia­nia pie­nię­dzy. Czy­tel­nicz­ki chęt­nie po­zna­wa­ły hi­sto­rię ko­biet, któ­re za nie­bo­tycz­ne pie­nią­dze ro­bi­ły z męż­czy­zna­mi wszyst­ko to, o czym prze­cięt­na żona na­wet nie mo­gła po­ma­rzyć.


  Vio­let nie do koń­ca to ro­zu­mia­ła. Na­tu­ral­nie jako na­sto­lat­ka mia­ła kil­ku chło­pa­ków i wcze­śnie stra­ci­ła dzie­wic­two, ni­g­dy jed­nak nie po­ję­ła w peł­ni, dla­cze­go seks aż tak fa­scy­nu­je więk­szość lu­dzi. Męż­czyź­ni, z któ­ry­mi się spo­ty­ka­ła, nie wy­da­wa­li się jej za­bój­czo atrak­cyj­ni i nie czu­ła się przy nich wy­jąt­ko­wa. Być może dla­te­go nie było ich zbyt wie­lu. Z jej punk­tu wi­dze­nia seks był zwy­kłą fi­zjo­lo­gicz­ną po­trze­bą, taką jak je­dze­nie czy spa­nie, tyle tyl­ko, że po­trze­bo­wa­ła go znacz­nie rza­dziej.


  Pra­cow­ni­ca księ­gar­ni oznaj­mi­ła, że pora za­czy­nać spo­tka­nie. Vio­let przy­wi­ta­ła się z go­ść­mi i przez dwa­dzie­ścia mi­nut mó­wi­ła nie­prze­rwa­nie o ko­bie­tach, któ­re pa­nu­ją nad wła­sną sek­su­al­no­ścią, a tak­że o po­ku­sie sek­su bez zo­bo­wią­zań emo­cjo­nal­nych. Sku­pi­ła się na mo­ty­wa­cji i ce­lach bo­ha­ter­ki książ­ki, wspo­mnia­ła, że każ­dy z klien­tów Ro­xan­ne pre­zen­to­wał ja­kąś wy­raź­ną ce­chę swo­jej oso­bo­wo­ści i był ko­lej­nym ka­mie­niem mi­lo­wym w we­wnętrz­nym roz­wo­ju bo­ha­ter­ki.


  Vio­let skon­stru­owa­ła książ­kę w dość prze­my­śla­ny spo­sób. Wszyst­kie roz­dzia­ły poza pierw­szym, w któ­rym Ro­xan­ne zo­sta­ła za­trud­nio­na przez chi­ca­gow­ską bur­del­ma­mę Isa­bel­lę, bę­dą­cą sym­bo­lem spo­łecz­nej ob­se­sji wy­ko­rzy­sty­wa­nia sek­su do pro­mo­cji kon­sump­cjo­ni­zmu, za­ty­tu­ło­wa­ne zo­sta­ły imie­niem któ­re­goś z licz­nych klien­tów bo­ha­ter­ki. I tak oto in­tro­wer­tycz­ny Mi­cha­el sym­bo­li­zo­wał po­trze­bę wy­zwo­le­nia się z za­ha­mo­wań; bez­kom­pro­mi­so­wy Wil­liam udo­wod­nił, że prze­strze­ga­nie za­sad nie za­wsze jest złe; pil­ny Na­tha­niel roz­pa­lił w Ro­xan­ne pęd do wie­dzy; bez­tro­ski Jack po­mógł jej od­na­leźć w so­bie zdol­ność do od­czu­wa­nia ra­do­ści. Wszy­scy ra­zem, co oczy­wi­ste, byli nie­zrów­na­ny­mi ko­chan­ka­mi, któ­rzy za­pew­ni­li Ro­xan­ne fan­ta­stycz­ne or­ga­zmy.


  Kul­mi­na­cyj­nym punk­tem książ­ki jest ostat­ni roz­dział pod ty­tu­łem Ethan. To wy­ide­ali­zo­wa­na wer­sja ide­al­ne­go męż­czy­zny, któ­ry za­spo­ka­jał Ro­xan­ne na wszel­kie spo­so­by. W re­zul­ta­cie wpro­wa­dzał ją na ab­so­lut­ne wy­ży­ny roz­ko­szy fi­zycz­nej i emo­cjo­nal­nej, któ­re… nie ist­nia­ły. Ethan, jako twór wy­obraź­ni au­tor­ki, jest su­per­mę­ski pod każ­dym wzglę­dem, nie­mniej umie usza­no­wać ko­bie­tę i ro­zu­mie jej pra­gnie­nie nie­za­leż­no­ści.


  Była to kom­plet­na fik­cja, cał­ko­wi­cie ode­rwa­na od rze­czy­wi­sto­ści.


  Po pierw­szej czę­ści spo­tka­nia au­tor­skie­go przy­szła pora na py­ta­nia czy­tel­ni­czek i od razu kil­ka­na­ście osób pod­nio­sło ręce. Za­uwa­ży­ła, że męż­czy­zna z tyl­ne­go rzę­du sie­dział nie­ru­cho­mo, choć wpa­try­wał się w nią jesz­cze uważ­niej niż do­tąd. Vio­let po­sta­no­wi­ła go igno­ro­wać.


  – Pani – po­wie­dzia­ła z uśmie­chem, wska­zu­jąc siwą star­szą pa­nią po sie­dem­dzie­siąt­ce.


  Ko­bie­ta uśmiech­nę­ła się tak życz­li­wie, że Vio­let zro­bi­ło się na­praw­dę miło. Nie­zna­jo­ma wy­glą­da­ła ni­czym bab­cia z jej dzie­cię­cych ma­rzeń, taka, któ­ra pie­cze cia­stecz­ka, robi na dru­tach, mówi: „Jej­ku, jej­ku” i cho­dzi w swe­trach z apli­ka­cja­mi.


  – Dzień do­bry – przy­wi­ta­ła się sta­rusz­ka ła­god­nym, mi­łym gło­sem. – Chcia­ła­bym spy­tać, czy na­praw­dę to wła­śnie pani wy­my­śli­ła po­zy­cję sek­su­al­ną o na­zwie „roz­ło­żo­na roz­kła­dów­ka”?


  Jej­ku, jej­ku, po­my­śla­ła Vio­let, usi­łu­jąc za­cho­wać spo­kój. Wy­glą­da­ło na to, że sę­dzi­wa czy­tel­nicz­ka po­my­li­ła ją z bo­ha­ter­ką książ­ki.


  – Hm, nie – za­prze­czy­ła. – To nie ja ją wy­my­śli­łam, tyl­ko bo­ha­ter­ka mo­jej książ­ki, Ro­xan­ne.


  Ba­bu­nia zmarsz­czy­ła brwi, wy­raź­nie zdez­o­rien­to­wa­na.


  – My­śla­łam, że pani jest Ro­xan­ne.


  – Nie, pro­szę pani – od­par­ła Vio­let. – Mam na imię… Ra­ven.


  – I to nie pani na­pi­sa­ła tę książ­kę?


  – Ja, ale…


  – A ta książ­ka to wspo­mnie­nia dziew­czy­ny do to­wa­rzy­stwa.


  – Zga­dza się, ale…


  – Za­tem to pani wy­my­śli­ła tę po­zy­cję.


  – Nie, ja tyl­ko…


  – Je­śli moż­na – ode­zwa­ła się ciem­no­wło­sa ko­bie­ta z ma­łym dziec­kiem na bio­drze. – Pro­szę mi po­wie­dzieć, jak do­kład­nie robi się ten nu­mer z mro­żo­nym pep­per­min­tem. Czy piła go pani przed sek­sem oral­nym z klien­ta­mi, czy też na­le­ży go sto­so­wać wy­łącz­nie ze­wnętrz­nie?


  Vio­let była zbul­wer­so­wa­na. Jak one mo­gły utoż­sa­miać ją z fik­cyj­ną po­sta­cią li­te­rac­ką? O po­my­śle z mro­żo­nym pep­per­min­tem prze­czy­ta­ła w ja­kimś ko­bie­cym pi­śmie, sama jed­nak ni­g­dy nie uży­ła żad­ne­go al­ko­ho­lu do sek­su­al­nych igra­szek.


  – Praw­dę mó­wiąc, ni­g­dy…


  Za­nim zdą­ży­ła do­koń­czyć zda­nie, wsta­ła jesz­cze inna czy­tel­nicz­ka, blon­dyn­ka oko­ło dwu­dziest­ki, w okrą­głych oku­la­rach prze­ciw­sło­necz­nych.


  – Jadę ra­zem z na­rze­czo­nym na wa­ka­cje do Włoch – oznaj­mi­ła. – Czy mo­gła­by pani opo­wie­dzieć coś wię­cej o me­dio­lań­skim seks-klu­bie, do któ­re­go za­pro­wa­dził pa­nią Fran­ce­sco?


  Vio­let otwo­rzy­ła usta, ale nie po­tra­fi­ła wy­krztu­sić ani jed­ne­go sło­wa. Czy­tel­nicz­ki naj­wy­raź­niej zgod­nie uwa­ża­ły, że ona i nie­ist­nie­ją­ca Ro­xan­ne to jed­na i ta sama oso­ba i zu­peł­nie do nich nie do­tar­ło, że książ­ka jest fik­cją li­te­rac­ką. Choć ca­łość czy­ta­ło się jak wspo­mnie­nia, w in­for­ma­cji na skrzy­deł­ku ob­wo­lu­ty było wy­raź­nie za­zna­czo­ne, że to po­wieść. Wszyst­kie re­cen­zje pu­bli­ko­wa­no w ru­bry­kach po­świę­co­nych be­le­try­sty­ce, a do tego przy­go­dy Ro­xan­ne były tak nie­wia­ry­god­ne, że nikt nie po­wi­nien w nie wie­rzyć.


  Py­ta­nie o me­dio­lań­ski seks-klub i Fran­ce­sca naj­wy­raź­niej przy­po­mnia­ło wie­lu pa­niom, co je naj­bar­dziej in­te­re­su­je, gdyż na­gle za­sy­pa­ły ją gra­dem py­tań. Czy na­praw­dę upra­wia­ła seks z Se­ba­stia­nem na ko­lej­ce gór­skiej Knott’s Ber­ry Farm? Z ja­kie­go po­wo­du nie chcia­ła wy­stą­pić w fil­mie por­no­gra­ficz­nym, do cze­go na­ma­wiał ją Ke­vin? Gdzie ku­pi­ła majt­ki bez kro­ku, z wszy­tym gwizd­kiem, któ­re tak bar­dzo po­do­ba­ły się Ter­ren­ce’owi?


  Wkrót­ce do­szło do tego, że pa­nie za­czę­ły się prze­krzy­ki­wać i za­pa­no­wał cha­os. Wte­dy do ak­cji wkro­czy­ła mło­da pra­cow­ni­ca księ­gar­ni, do­bit­nie oświad­cza­jąc, że na tym ko­niec py­tań od czy­tel­ni­czek, a pani French z przy­jem­no­ścią roz­da au­to­gra­fy, dla­te­go chęt­ne oso­by po­win­ny usta­wić się w ko­lej­ce.


  Nie wszyst­kie obec­ne na spo­tka­niu pa­nie usta­wi­ły się po au­to­graf, ale cał­kiem spo­ro chcia­ło mieć pod­pi­sa­ny eg­zem­plarz Wy­so­kich ob­ca­sów, szam­pa­na i sek­su, o rety!. Choć więk­szość osób pra­gnę­ła po­ga­wę­dzić z au­tor­ką o książ­ce, pra­cow­ni­ca skle­pu sku­tecz­nie po­ga­nia­ła ko­lej­ko­wi­czów, dzię­ki cze­mu nie mu­sia­ła wy­słu­chi­wać zbyt wie­lu py­tań o swo­je rze­ko­me wy­czy­ny sek­su­al­ne. Gdy pod­pi­sa­ła ostat­ni do­stęp­ny eg­zem­plarz, była pra­wie kom­plet­nie wy­czer­pa­na, a od ści­ska­nia dłu­go­pi­su bo­la­ła ją ręka.


  Za­czę­ła zbie­rać się do wyj­ścia, ma­rząc o wy­god­nym łóż­ku, kie­dy ktoś rzu­cił na stół jesz­cze jed­ną książ­kę do pod­pi­sa­nia. Za­sko­czo­na Vio­let pod­nio­sła wzrok i po­pa­trzy­ła w nie­sa­mo­wi­te, nie­mal przej­rzy­ste oczy ewi­dent­nie po­iry­to­wa­ne­go przy­stoj­nia­ka, tego sa­me­go, któ­ry w mil­cze­niu prze­sie­dział całe spo­tka­nie.


  – Hm, dzień do­bry – po­wie­dzia­ła nie­pew­nie. – Prze­pra­szam, nie za­uwa­ży­łam pana.


  Zmru­żył oczy z jesz­cze więk­szą zło­ścią, a ona uświa­do­mi­ła so­bie, że mówi bzdu­ry, gdyż nie spo­sób było prze­oczyć tak wy­so­kie­go i po­tęż­nie zbu­do­wa­ne­go męż­czy­zny.


  Nie ode­zwał się ani sło­wem, tyl­ko pod­su­nął jej eg­zem­plarz Wy­so­kich ob­ca­sów, szam­pa­na i sek­su, o rety!


  Z wy­sił­kiem ode­rwa­ła wzrok od oczu nie­zna­jo­me­go, kie­ru­jąc spoj­rze­nie na książ­kę. Po­my­śla­ła, że po­win­na zło­żyć au­to­graf i mieć to z gło­wy, ale wbrew so­bie sku­pi­ła uwa­gę na roz­po­star­tej na okład­ce dło­ni męż­czy­zny. Za­sła­niał nią pra­wie cały ry­su­nek przed­sta­wia­ją­cy czar­ne szpil­ki, wy­so­ki kie­li­szek z mu­su­ją­cym szam­pa­nem i kom­plet czer­wo­nej ko­ron­ko­wej bie­li­zny. Na środ­ko­wym pal­cu miał ele­ganc­ką zło­tą ob­rącz­kę in­kru­sto­wa­ną onyk­sem, któ­ra mo­gła być ob­rącz­ką ślub­ną, choć nie­ko­niecz­nie. Nie cof­nął ręki, więc py­ta­ją­co pod­nio­sła wzrok. Wpa­try­wał się w nią z oczy­wi­stą wro­go­ścią, co do­dat­ko­wo spo­tę­go­wa­ło jej zmie­sza­nie.


  Usi­ło­wa­ła so­bie przy­po­mnieć, czy go wcze­śniej spo­tka­ła i czy nie­świa­do­mie zro­bi­ła coś, co spro­wo­ko­wa­ło tak wro­gą re­ak­cję. Czyż­by nie­chcą­cy prze­oczy­ła plam­kę na po­wierzch­ni jego wan­ny w ho­te­lu Am­bas­sa­dor? A może źle zszy­ła no­gaw­kę jego spodni, kie­dy pra­co­wa­ła jako szwacz­ka w Es­sex Ta­ilors, ewen­tu­al­nie prze­sła­ła mu nie­wła­ści­we spin­ki do man­kie­tów ze skle­pu z ak­ce­so­ria­mi dla pa­nów, gdzie była sprze­daw­czy­nią? Bły­ska­wicz­nie do­szła do wnio­sku, że żad­na z tych ewen­tu­al­no­ści nie wcho­dzi w grę. Nie tyl­ko ni­g­dy nie po­peł­ni­ła po­dob­nych błę­dów, ale też nie­wąt­pli­wie za­pa­mię­ta­ła­by te oczy i tego męż­czy­znę.


  Naj­wy­raź­niej nie chciał au­to­gra­fu na książ­ce, więc ner­wo­wo po­dra­pa­ła się za uchem.


  – Ma pan do mnie ja­kieś py­ta­nie? – za­py­ta­ła uprzej­mie.


  Przez chwi­lę się za­sta­na­wiał, ale na­gle wy­raz twa­rzy męż­czy­zny uległ zmia­nie. Te­raz pa­trzył na Vio­let tak, jak­by to on pró­bo­wał so­bie przy­po­mnieć, czy ją zna i czy nie­chcą­cy mógł zro­bić jej ja­kąś przy­krość. Uzna­ła to za idio­tyzm, gdyż lu­dzie jego po­kro­ju ni­g­dy nie ro­bi­li ni­cze­go nie­chcą­cy. W koń­cu po­pa­trzył na książ­kę i otwo­rzył ją na jed­nej z koń­co­wych stron, za­zna­czo­nej za­kład­ką, któ­ra wy­glą­da­ła jak pa­sek bru­tal­nie ode­rwa­ne­go od ubra­nia je­dwa­biu. Na­stęp­nie pchnął książ­kę ku Vio­let i wska­zał pal­cem ty­tuł.


  – Roz­dział dwu­dzie­sty ósmy – po­wie­dział.


  I tyle, żad­nych py­tań ani uwag, tyl­ko nu­mer ostat­nie­go roz­dzia­łu książ­ki, za­ty­tu­ło­wa­ne­go Ethan. Ze wszyst­kich mę­skich po­sta­ci, o któ­rych pi­sa­ła w Wy­so­kich ob­ca­sach, czy­tel­nicz­ki naj­bar­dziej ży­wio­ło­wo re­ago­wa­ły wła­śnie na Etha­na. To jego cy­to­wa­no w re­cen­zjach, o nim mó­wi­ły ko­bie­ty bio­rą­ce udział w w róż­nych pro­gra­mach te­le­wi­zji śnia­da­nio­wej, za­chwa­la­jąc przy oka­zji książ­kę. Ethan był ucie­le­śnie­niem sil­ne­go, mę­skie­go, pew­ne­go sie­bie bo­ga­cza. W świe­cie biz­ne­su i w to­wa­rzy­stwie oka­zy­wał aro­gan­cję i brak li­to­ści, ale jego zbli­że­nia z Ro­xan­ne były za­zwy­czaj czu­łe i de­li­kat­ne, więc bo­ha­ter­ka nie­mal się w nim za­ko­cha­ła.


  Był to ko­lej­ny do­wód, że książ­ka jest wy­two­rem wy­obraź­ni au­tor­ki, a nie za­pi­sem jej oso­bi­stych do­świad­czeń. Vio­let po pro­stu nie mo­gła­by się za­ko­chać, nie była do tego zdol­na. Już w dzie­ciń­stwie na­uczy­ła się, że nie ma sen­su emo­cjo­nal­nie zbli­żać się do dru­gie­go czło­wie­ka, gdyż w osta­tecz­nym roz­ra­chun­ku za­wsze koń­czy się to roz­sta­niem. Prze­no­szo­no do no­wej ro­dzi­ny za­stęp­czej albo ją, albo jej przy­ja­cie­la, cza­sa­mi tra­ci­ła też ro­dzi­ców za­stęp­czych – z po­wo­du cho­ro­by, uwa­run­ko­wań fi­nan­so­wych lub ka­pry­su.


  Wła­śnie wte­dy po­sta­no­wi­ła, że ni­g­dy w ży­ciu się nie za­ko­cha.


  – Tak? – za­py­ta­ła uprzej­mie. – Ma pan py­ta­nie do­ty­czą­ce roz­dzia­łu dwu­dzie­ste­go ósme­go? Cho­dzi o Etha­na?


  – Nie mam py­ta­nia, tyl­ko żą­da­nie – wark­nął męż­czy­zna.


  – Ja­kie…


  – Do­ma­gam się spro­sto­wa­nia. – Na­wet nie po­zwo­lił jej skoń­czyć.


  – Spro­sto­wa­nia? – po­wtó­rzy­ła ze zdu­mie­niem. – Dla­cze­go? Cze­mu mia­ła­bym dru­ko­wać spro­sto­wa­nie? Książ­ka jest…


  – Zło­śli­wa, oszczer­cza i nie­praw­dzi­wa – do­koń­czył. – Zwłasz­cza roz­dział dwu­dzie­sty ósmy.


  Oczy­wi­ście, że książ­ka była nie­praw­dzi­wa, po­my­śla­ła z obu­rze­niem, w koń­cu to fik­cja li­te­rac­ka. Dla­cze­go lu­dziom wciąż się wy­da­wa­ło, że mają do czy­nie­nia z au­ten­tycz­nym pa­mięt­ni­kiem? Do­szła do wnio­sku, że wi­docz­nie jest lep­szą pi­sar­ką, niż są­dzi­ła. Nie­za­leż­nie od tego resz­ta oskar­że­nia wy­da­ła się jej po pro­stu idio­tycz­na. Po­wie­ści nie mogą być zło­śli­we albo oszczer­cze, wła­śnie dla­te­go, że są fik­cją li­te­rac­ką, czy­li ni­g­dy nie są rze­tel­nym opi­sem praw­dzi­wych wy­da­rzeń. In­ny­mi sło­wy, żą­da­nie spro­sto­wa­nia fak­tów za­war­tych w po­wie­ści jest zu­peł­nie po­zba­wio­ne sen­su. Jest po pro­stu nie na miej­scu. Mimo to za­wa­ha­ła się przed od­po­wie­dzią, nie chcąc jesz­cze bar­dziej roz­zło­ścić nie­zna­jo­me­go. Wo­la­ła nie ob­ra­żać jego in­te­li­gen­cji.


  – Bar­dzo mi przy­kro – po­wie­dzia­ła ostroż­nie. – Wi­dzę, że moja książ­ka nie przy­pa­dła panu do gu­stu, pa­nie…


  Za­miast po­dać jej na­zwi­sko, spio­ru­no­wał ją wzro­kiem.


  – Mój gust nie ma tu­taj nic do rze­czy – oznaj­mił. – Stwier­dzam jed­nak, że roz­dział dwu­dzie­sty ósmy to po­twarz i dla­te­go żą­dam spro­sto­wa­nia. To, że zmie­ni­ła pani imię na Ethan…


  – Zmie­ni­łam imię? – po­wtó­rzy­ła. – Ni­ko­mu nie zmie­nia­łam imie­nia. Nie mu­sia­łam. Ethan to wy­twór mo­jej wy­obraź­ni, a książ­ka…


  – Nie ukry­je pani toż­sa­mo­ści czło­wie­ka, zmie­nia­jąc mu imię, pani French – cią­gnął, jak­by w ogó­le jej nie usły­szał. – Opi­sa­ła pani wy­gląd Etha­na, jego za­wód, ga­bi­net, dom, hob­by, jego… tech­ni­kę… Wszyst­ko. I to z ze­gar­mi­strzow­ską pre­cy­zją, w naj­drob­niej­szych szcze­gó­łach. – Chwy­cił za frag­ment je­dwa­biu, któ­rym za­zna­czył stro­nę. – Na­wet pro­du­cent bie­li­zny się zga­dza.


  Vio­let ze zdu­mie­niem po­krę­ci­ła gło­wą. Nie wie­dzia­ła, czy ten czło­wiek lek­ko się po­gu­bił, czy po pro­stu jest nie­nor­mal­ny. Od­wró­ci­ła się z na­dzie­ją na po­moc do pra­cow­ni­cy księ­gar­ni, ale mło­da ko­bie­ta z otwar­ty­mi usta­mi wpa­try­wa­ła się w ciem­no­wło­se­go męż­czy­znę. Naj­wy­raź­niej zro­bił na niej wiel­kie wra­że­nie.


  Vio­let po­now­nie spoj­rza­ła na nie­zna­jo­me­go, nie mia­ła po­ję­cia, co po­wie­dzieć. Do­szła do wnio­sku, że spró­bu­je z nie­go coś wy­cią­gnąć.


  – Wie­lu męż­czyzn nosi je­dwab­ne bok­ser­ki, pa­nie…


  Zno­wu nie po­dał jej swo­je­go na­zwi­ska, tyl­ko po­trzą­snął skraw­kiem je­dwa­biu i od­parł:


  – Ale nie im­por­to­wa­ne z mało zna­ne­go, eks­klu­zyw­ne­go bu­ti­ku w Al­za­cji, gdzie pro­jek­tu­je się uni­ka­to­we wzo­ry.


  Czyż­by? – po­my­śla­ła z prze­ką­sem. Czy­ta­ła o tym skle­pie w „Esqu­ire”, więc ra­czej nie był taki zno­wu nie­zna­ny, za to na pew­no pie­kiel­nie dro­gi. Dla­te­go wła­śnie do­szła do wnio­sku, że Ethan po­wi­nien no­sić taką bie­li­znę.


  – Nie wiem, o co panu cho­dzi – wes­tchnę­ła z re­zy­gna­cją. – Ethan to fik­cyj­ny bo­ha­ter mo­jej książ­ki, a książ­ka nie jest au­ten­tycz­nym pa­mięt­ni­kiem, tyl­ko fik­cyj­ną po­wie­ścią. Ro­xan­ne jest po­sta­cią li­te­rac­ką, a więc nie jest praw­dzi­wa, Ethan rów­nież nie. Je­śli opi­sa­łam go tak, że przy­po­mi­na ist­nie­ją­cą oso­bę, za­pew­niam pana, że uczy­ni­łam to zu­peł­nie przy­pad­ko­wo. Jest wie­lu męż­czyzn, któ­rzy pra­cu­ją, ba­wią się i żyją tak jak moi bo­ha­te­ro­wie.


  – Pani wy­daw­ca i pani mogą re­kla­mo­wać tę książ­kę jako po­wieść, ale nikt nie ma wąt­pli­wo­ści, że opie­ra się ona na pani do­świad­cze­niach jako call girl – od­parł.


  – Co ta­kie­go? – wy­krzyk­nę­ła. – To nie­praw­da! Ni­g­dy bym…


  – Tak samo nikt nie ma wąt­pli­wo­ści co do Etha­na. – Zno­wu nie po­zwo­lił jej do­koń­czyć. – Opi­sa­ła go pani tak pre­cy­zyj­nie, że wszy­scy w Chi­ca­go wie­dzą, kim jest.


  Po­czu­ła dumę na myśl o tym, że pi­sze tak wspa­nia­łą, bli­ską ży­ciu pro­zę. Nie mo­gła uwie­rzyć, że tylu lu­dzi uwa­ża jej bo­ha­te­rów za ist­nie­ją­ce po­sta­ci. Po­tem jed­nak przy­po­mnia­ła so­bie, że ten czło­wiek wła­śnie oskar­żył ją o pro­sty­tu­cję i na­tych­miast się wście­kła. Za­nim zdą­ży­ła jed­nak otwo­rzyć usta, jej roz­mów­ca do­dał:


  – Je­śli nie na­pi­sze pani spro­sto­wa­nia do tego… tego… – Wal­nął pię­ścią w książ­kę. – Do tego śmie­cia…


  – Za­raz, za­raz! – za­pro­te­sto­wa­ła. – To nie jest śmieć! Mam świet­ne re­cen­zje w „Pu­bli­shers We­ekly”!


  – …to za­pew­niam, że Ethan po­zwie pa­nią i od­bie­rze pani wszyst­kie pie­nią­dze, któ­re mo­gła pani za­ro­bić na sprze­da­ży.


  – To fik­cja! – oznaj­mi­ła zno­wu. – Nikt mnie nie bę­dzie o nic po­zy­wał.


  – To nie wszyst­ko. Ethan do­pil­nu­je, żeby ni­g­dy w ży­ciu nie za­ro­bi­ła pani już ani gro­sza. Jesz­cze pani wnu­ki będą spła­cać pani dłu­gi.


  To prze­są­dzi­ło spra­wę. Kie­dy lu­dzie za­czy­na­li gro­zić jej nie­ist­nie­ją­cej ro­dzi­nie, Vio­let na­praw­dę do­sta­wa­ła bia­łej go­rącz­ki. Gwał­tow­nie ze­rwa­ła się z krze­sła. Na ośmio­cen­ty­me­tro­wych szpil­kach mia­ła po­nad metr osiem­dzie­siąt wzro­stu. Po­chy­li­ła się ku męż­czyź­nie, na­ru­sza­jąc jego prze­strzeń oso­bi­stą, i z nie­na­wi­ścią zmru­ży­ła oczy. Nie­ste­ty, mi­ło­śnik je­dwab­nych bok­se­rek na­dal nad nią gó­ro­wał, a w do­dat­ku pio­ru­no­wał ją wzro­kiem.


  – A pan to kto? – burk­nę­ła. – Fik­cyj­ny praw­nik fik­cyj­ne­go Etha­na?


  Męż­czy­zna rzu­cił wi­zy­tów­kę na stół, obok książ­ki, ale Vio­let na­wet na nią nie spoj­rza­ła. Było jej wszyst­ko jed­no, z kim ma do czy­nie­nia. Za nic nie za­mie­rza­ła pro­sto­wać cze­goś, co nie ist­nia­ło.


  – Nie, nie je­stem praw­ni­kiem Etha­na – od­parł męż­czy­zna. – Je­stem Etha­nem. I ni­g­dy nie pła­ci­łem ko­bie­cie za seks, zwłasz­cza ta­kiej ko­bie­cie, jak pani.
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